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Z Małgorzatą Mikołajczak, stu-
dentką IV roku Akademii Teatralnej
w Warszawie, mieszkanką Czechynia
rozmawia Zuzanna Błaszczyk. 

Jak zaczęła się Twoja przygoda z ak-
torstwem?

– Zaczynałam od konkursów recyta-
torskich. Spotkałam Iwonę Gargas, która
jest instruktorem recytatorów i przygoto-
wuje ludzi do szkoły. Widząc we mnie po-
tencjał, zaproponowała mi przygotowanie
do ogólnopolskiego turnieju sztuki recyta-
torskiej, a potem do egzaminów. Przyje-
chałam do niej kilka razy do Szczecina. Po-
święciła mi swój czas, energię, wiedzę i do-
świadczenie, za co jestem jej bardzo
wdzięczna. To dzięki niej dostałam się
do szkoły teatralnej za pierwszym razem. 

To ogromny sukces, przecież najwięk-
si aktorzy zdają po kilka razy…

– Zgadza się, choć zdaję sobie sprawę,
że duże znaczenie miał tu mój wzrost.
Do szkół przyjmują ludzi, którzy się czymś
wyróżniają, ja mam 180 cm wzrostu.
Można powiedzieć, że to moja cecha cha-
rakterystyczna, jestem najwyższa na roku. 

Jak wyglądały egzaminy?
– W każdej szkole wyglądają trochę

inaczej. Egzaminy w Warszawie składają
się z trzech etapów. Pierwszy polega
na wstępnej kwalifikacji. Trzeba przygoto-

wać parę tekstów o określonych wymo-
gach. Na początku spotkałam się z rekto-
rem Andrzejem Strzeleckim i Krzyszto-
fem Majchrzakiem, którzy poprosili tylko
o jeden, wybrany przeze mnie utwór.
W drugim etapie jest już 10 członków ko-
misji. Trzeba powiedzieć ten sam tekst, co
w pierwszym, jednak profesorowie często
przerywają i proszą też o pozostałe, żeby
zobaczyć jak kandydaci czują się w wier-
szu i prozie. Trzeci etap jest najbardziej
złożony. Składa się z egzaminu z ruchu,
teoretycznego, konsultacji logopedycz-
nych, muzycznych i aktorskich. Uważam,

że w trzecim etapie wiele zależy od szczę-
ścia. Często obserwuję ostatni etap egza-
minu i widzę, że wielu zdolnych ludzi od-
pada. 

Tobie się udało. Spodziewałaś się te-
go?

– Nie wiem czy się spodziewałam...
Trochę nie widziałam swojej przyszłości
inaczej. Nastawiłam się na to, że się dosta-
nę i uwierzyłam w to. Wystarczyło. 

Jak wyglądały Twoje pierwsze dni
w szkole teatralnej?

– Pierwsze dni to fuksówka. Starsi ko-
ledzy uważają, że dostaliśmy się do tej
szkoły fuksem, nie jesteśmy studentami,
tylko fuksami i musimy udowodnić, że się
nadajemy. Musieliśmy chodzić w karto-
nach, śmiesznie i kolorowo się ubierać, or-
ganizować wieczorki, przygotowywać etiu-
dy oraz poznać imiona i nazwiska wszyst-
kich studentów. Zakończeniem tych
dwóch tygodni jest przedstawienie fuk-
sówkowe złożone z etiud, które się wcze-
śniej przygotowywało. Przychodzą na nie
wszyscy studenci, absolwenci i profesoro-
wie. To w tej szkole tradycja. Uważam, że
bardzo miła, pomaga się zintegrować.
Mam bardzo zdolnych kolegów na roku,
tworzymy zgraną grupę. Wiele się od nich
nauczyłam, przede wszystkim pokory. 

Z lasu do stolicy
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Dokończenie na str. 14

Poseł Paweł Suski postanowił złożyć
wałczanom życzenia świąteczne i no-
woroczne za pośrednictwem Poczty
Polskiej. Kartki nie dotarły jednak
na czas. Parlamentarzysta wyraził
więc przypuszczenie, że winę za to po-
nosi wałecki oddział Poczty Polskiej.
Przyczynić mógł się także listonosz
i jednocześnie radny Rady Miejskiej
Krzysztof Piotrowski, który cyt. „sabo-
tował” przedsięwzięcie. 

Kartki dotarły na pocztę w piątek (20
grudnia), sobota i niedziela to dni wolne,
więc P. Suski podejrzewał, że mieszkańcy
otrzymają je w poniedziałek lub wtorek.
Sprawą zajęła się Natalia Gut-Samborska,
dyrektor biura poselskiego, która od pra-
cownika poczty otrzymała zapewnienie,
że dotrą do wałczan na czas. Kartki docho-
dziły jednak w różnych terminach. Jak
twierdzi poseł, najczęściej już po świętach,
po nowym roku albo… wcale. W związku
z tym napisał list do prezesa Poczty Pol-
skiej z prośbą o interwencję. Zasugerował,

że rozniesienie kart mogło być sabotowane
przez listonosza, a jednocześnie radnego
i przewodniczącego związków zawodo-
wych Krzysztofa Piotrowskiego. 

– To nieprawda, jestem oburzony ty-
mi bezpodstawnymi oskarżeniami – iry-
tuje się K. Piotrowski. – Paradoksalnie,
w swoim rejonie rozniosłem kartki w ter-
minie, bo chciałem, żeby mieszkańcy
i sam nadawca byli zadowoleni. Zawsze
swoje obowiązki wykonuję profesjonalnie
i nie łączę swojej pracy z działalnością sa-
morządową, dlatego jest mi bardzo przy-
kro. Jednocześnie poczułem się obrażony
tymi oszczerstwami. Do tej pory szanowa-
łem pana Posła Suskiego jako parlamenta-
rzystę, teraz stracił w moich oczach,
a wręcz zyskał we mnie wroga. 

Poseł P. Suski obstaje jednak przy swo-
im, podkreślając jednocześnie, że użył je-
dynie trybu przypuszczającego i przekazu-
jąc prezesowi poczty to, czego sam dowie-
dział się od innych pracowników urzędu. 

Listonosz samo zło
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Policjanci Wydziału Ruchu Dro-
gowego Komendy Powiatowej
Policji w Wałczu przez pięć dni
prowadzili akcje „Trzeźwość”
i Bezpieczne powroty”. Skontro-
lowali ponad 1500 kierowców
i zatrzymali trzech nietrzeźwych
kierowców.

– Prowadzone przez policjantów dro-
gówki cykliczne akcje typu „Bezpieczny
weekend”, „Trzeźwy poranek” i ostatnia
akcja pod nazwą „Bezpieczne powroty”
mają na celu głównie zapewnienie bezpie-
czeństwa i porządku na drogach – mówi
rzecznik KPP w Wałczu st. sierż. Beata Bu-
dzyń. – Jednak mimo apeli, akcji i prowa-

dzonej profilaktyki wciąż na drogach poja-
wiają się nietrzeźwi kierowcy. W powiecie
wałeckim od stycznia do listopada ubiegłe-
go roku policjanci odnotowali 7 wypad-
ków drogowych z winy nietrzeźwych kie-
rujących, w których 4 osoby poniosły
śmierć na miejscu. 

Podczas ostatnich działań prowadzo-
nych w całym powiecie policjanci skontro-
lowali ponad 1500 kierowców. 7 stycznia
nad ranem w centrum Człopy zatrzyma-
li 50-letniego kierowcę osobówki, który
miał prawie 1,5 promila alkoholu w wydy-
chanym powietrzu. Może mu grozić kara
do 2 lat pozbawienia wolności i zatrzyma-
nie prawa jazdy od roku do 10 lat. Ponadto
zatrzymali dwóch kierowców po użyciu al-
koholu. To wykroczenie zagrożone jest ka-
rą aresztu lub grzywną i zakazem prowa-
dzenia pojazdów od 3 miesięcy do 3 lat.

OPRAC. PK

2 stycznia około godz. 21.00 w Napa-
chaniu (okolice Poznania) autobus
wałeckiego PKS-u zderzył się z oso-
bówką. Zginął kierowca autobusu,
a ranni zostali 3 pasażerowie oraz
kierujący samochodem osobowym. 

Do zdarzenia doszło na prostym od-
cinku drogi. Osobowy mercedes uderzył
w autobus prawie czołowo. Przyczyny tra-
gedii ustalają wielkopolscy policjanci. Ran-
ni zostali przewiezieni do szpitala, a kie-
rowca mercedesa niestety zmarł. 

Autobusem podróżowali także wał-
czanie. Jedna z pasażerek tak zrelacjono-
wała wypadek. 

– Byłam w szoku, z samego wydarze-
nia niewiele pamiętam i chciałam stamtąd
jak najszybciej uciec – mówi wałczanka.
– Kierowca osobówki chyba zasnął i jechał
„na czołówkę”. Wydaje mi się, że kierowca
autobusu nie zawinił tam w żadnym stop-

niu. Na miejscu pracowało wielu straża-
ków, policjantów i ratowników medycz-
nych, którzy odwozili do szpitala pasaże-
rów uskarżających się na bóle kręgosłupa

i ogólne stłuczenia. To było bardzo przykre
doświadczenie szczególnie, że później do-
wiedziałam się, że kierowca mercedesa
zmarł w szpitalu. ZB

Plaga pijanych kierowców

Zderzenie autobusu z osobówką
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St. kpt. M. Magierski, mł. ogn. M. Rybarczyk, Komenda Miejska Państwowej Straży Pożarnej w Poznaniu. 

TBS spółka z o.o. W Wałczu informuje,
że w dniu 31.01.2014r. O godz. 10.00 

odbędzie się przetarg na najem lokali uzytkowych 
o pow. 20,02m2 i 41,30m2 usytuowanych 
przy ul. gen.L.Okulickiego 22 w Wałczu, 

szczegóły na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Wałcz, 
w siedzibie spółki przy ulicy Budowlanych 9/2 w Wałczu 

i na stronie internetowej www.tbswalcz.pl
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Jeśli czekasz na korespondencję z sądu lub prokuratury, nie wypatruj listonosza. List przyniesie raso-
wy kurier, a jeśli kogoś nie będzie w domu, to zostawi awizo. Będzie go można odebrać w… kiosku. Zasko-
czony? Nie ma co marudzić. Kiosk to nie rybny czy smażalnia frytek.

Powód jest bardzo prosty, Poczta Polska nie poradziła sobie z prywatną konkurencją podczas przetar-
gu. Kontrakt opiewał na kwotę niemal 500 mln złotych. To może spowodować poważne problemy u jedne-
go z największych polskich przedsiębiorców, które przygotowuje się do wejścia na giełdę i przeprowadza re-
strukturyzację, aby po uwolnieniu rynku pocztowego stać się na nim poważnym graczem. Jednak gdy
Poczta Polska przegrywa dziś z podmiotami prywatnymi, to można uznać, że przyszłość jej nie będzie ko-
lorowa. Głównym wyznacznikiem przetargu była niestety jak zwykle cena. Eh, tylko cena i cena! To już ja-
kość się nie liczy? Jakości obsługi Poczty Polskiej doświadczyła także ostatnio moja żona, która to po orka-
nie Ksawerym chciała wysłać list polecony. Wiadomo stempel się liczy, bo pismo urzędowe. Jednak

przy okienku usłyszała: „Nie mogę przyjąć poleconego, bo system nie działa”! Żona odparła doń: „Proszę Pani, jaki system, ja tyl-
ko chcę list wysłać polecony. Niech Pani chociaż stempel przybije, skasuje mnie i jutro wpisze do systemu”. Pani z okienka doda-
łała: „Awaria została zgłoszona telefonicznie i nic teraz nie zrobię, nie wiem kiedy będzie działać, i nie wiem co ma Pani zrobić. No
przecież awaria została zgłoszona telefonicznie.” – jeszcze raz Pani powtórzyła bezwiednie. Informacja o zgłoszeniu telefonicznym
usprawiedliwiała wszystko (brak wyjaśnień i pomoc w załatwieniu sprawy) a problem został odsunięty z powrotem na klienta, tym
bardziej, że działo się to w mieścinie, gdzie urząd pocztowy jest tylko jeden (mały monopol). 

O jakości obsługi w jednym z oddziałów przekonał się także pewien poseł z Wałcza. Przemiłym gestem chciał złożyć świątecz-
ne życzenia mieszkańcom miasta, wysyłając do nich kartkę. Niestety Poczta Polska znów zawiodła. Mimo że dostarczono druki
przed piątkowym południem, to niestety zadanie było chyba na tyle skomplikowane, że nie udało się zrealizować tego w logicznym
terminie przedświątecznym (wtorek). Czyżby za mało mieli ludzi? Skoro tak, to dlaczego co roku są zwolnienia? Kartka świątecz-
na po świętach, to tak, jakby życzyć komuś smacznego po obiedzie. Dowiedziałem się także, że cena za usługę doręczenia druków
bezadresowych przewyższyła cenę druku kartki, jej projektu oraz kopert wraz z pakowaniem. Skoro takie są fakty, to łatwo dojść
do rozwiązania problemu w przyszłości. Następnym razem można dogadać się z jednym z listonoszy i podpisać z nim umowę
o dzieło na dostarczanie po godzinach pracy kopert z życzeniami. Będzie szybciej i pewniej, a za kwotę, która zgarnęła Poczta Pol-
ska, wystarczy nawet na śnieżynkę w blond włosach o śnieżnobiałbym uśmiechu, co z pewnością uatrakcyjni przekaz świąteczny.

PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

Nasza droga Poczta Polska

– Moje przypuszczenia podyktowa-
ne były słowami innych pracowników,
którzy, użyli sformułowania, że pan
Krzysztof Piotrowski, który jest moim
politycznym oponentem agituje w miej-
scu pracy i „trzęsie” całą pocztą. Wysła-
łem maila, żeby nie nadawać tej sprawie
oficjalnego biegu, tylko poprosić o zba-
danie dlaczego wałecka poczta działa tak
opieszale. Karty zostały dostarczone
w terminie określonym przez pocztę,
zlecenie było natychmiast opłacone
i przyjęte do realizacji, lecz nie wykona-
no go należycie. Skoro tak działa poczta,
nie dziwię się, że przegrywa przetargi.
W tym samym czasie zamawiałem prze-
syłki z różnych zakątków kraju i wszyst-
ko doszło na czas, tym bardziej zirytowa-
ła mnie działalność naszego urzędu. 

N. Gut-Samborska pilotowała spra-
wę dostarczenia kart na pocztę i dopilno-

wała formalności. Po wcześniejszym uzy-
skaniu informacji dotyczącej ilości skrzy-
nek pocztowych, dostarczeniu potwier-
dzenia przelewu i kartek, zlecenie zosta-
ło przyjęte. Natomiast 8 stycznia N. Gut-
-Samborska odebrała z poczty karton ży-
czeń tak ciężki, że sama nie była w stanie
sobie z nim poradzić. 

– Być może jest to spowodowane
faktem, że po świętach poprosiliśmy
o wstrzymanie roznoszenia kart – przy-
puszcza. – Złożyliśmy reklamację i cze-
kamy na wyjaśnienia. 

Informacji na temat przyczyn opóź-
nienia próbowaliśmy zasięgnąć w wałec-
kim urzędzie pocztowym, odesłano nas
jednak do rzecznika prasowego. Wysłali-
śmy pytania mailem i czekamy na odpo-
wiedź. Może dotrze do nas wcześniej niż
karty świąteczne Pawła Suskiego…

ZB

Listonosz samo zło

Radny Rady Miejskiej w Wał-
czu Stanisław Bęben posta-
nowił upiększyć swoje osie-
dle. Kupił lampki choinkowe
i urządził prawdziwą ilumina-
cję. Po części na koszt podat-
ników. 

Jeden z naszych Czytelników oburzył
się, kiedy zauważył, że dekoracja S. Bębna
na Dolnym Mieście rozbłyska i gaśnie do-
kładnie wtedy, kiedy włączają się i wyłą-
czają miejskie lampy. Wysnuł słuszny
wniosek: lampki podłączone są do instala-
cji oświetleniowej miasta.

– To prawda i wcale tego nie kryję
– mówi Stanisław Bęben. – Wystąpiłem
z oficjalną prośbą do burmistrza i energe-
tyki, dostałem zgodę, więc wszystko jest
zgodne z przepisami. Dekorując teren
przed blokiem, działam na korzyść miasta
i mieszkańców osiedla. Lampki kupuję
na swój koszt, a za dekorację balkonu płacę
oczywiście z własnej kieszeni. Robię tak
już od 3 lat i nigdy nie słyszałem słów kry-
tyki ze strony mieszkańców osiedla. 

To dobra wiadomość dla wszystkich,
którzy pragną udekorować własną posesję.
Na to jest już wprawdzie trochę za późno,
ale na przyszły rok będzie jak znalazł. Wy-
starczy kupić lampki, a za energię zapłaci

miasto, czyli my – podatnicy. 
– Lampki zużywają niewiele prądu,

a koszty są znikome. W interesie miasta le-
ży to, żeby ładnie wyglądało na święta,
więc pani burmistrz przychyliła się do tej
prośby – mówi zastępca naczelnika Wy-
działu Infrastruktury Miejskiej i Środowi-
ska wałeckiego ratusza Jerzy Wiliński.
– Myślę, że gdyby inni mieszkańcy poszli
śladem pana radnego, nie byłoby przeciw-
wskazań do wydania zgody. 

Szkoda, że radny informacją nie po-
dzielił się z szerszym gronem mieszkań-
ców, miasto mogłoby wyglądać fenome-
nalnie. Może nawet byłoby jednym z najja-
śniejszym miejsc nasze planety… ZB

Iluminacje radnego
reklama
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90gr za słowo

(zgłoszenia osobiście 

w redakcji) 

Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 

78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:

• Zamienię mieszkanie spółdzielcze

własnościowe w Wałczu (40 mā) na

podobne, lub większe na parterze, lub I

piętrze. Tel. 785 605 826

• Poszukuję garażu do wynajęcia w

Wałczu. Tel. 698 013 030 

• Sprzedam mieszkanie dwupokojowe

w Wałczu (BETPOL) bezczynszowe.

•Wyposażone i urządzone z własnym

ekonomicznym ogrzewaniem gazowym.

Tel. 604 328 544 

różne:

• Renomowana firma budowlana

zatrudni wykwalifikowanych

pracowników na stanowisku : murarz,

tynkarz. Praca na terenie Polski i

Holandii. Oferujemy atrakcyjne

wynagrodzenie i możliwość rozwoju. Tel.

698 678 598 

Regulamin związany z wysyłaniem

drobnych ogłoszeń, znajduje się w

redakcji oraz umieszczony jest na

stronie internetowej www.extra-walcz.pl

Jako wałczance zrobiło mi się wstyd,
kiedy przyjechali do mnie na święta zna-
jomi z Gdańska. Ponieważ mają psa, kil-
ka razy dziennie urządzali spacery
po mieście. Podobała im się nowa pro-
menada, most wiszący i oczywiście Bu-
kowina. Chwalili położenie między
dwoma jeziorami i urokliwe uliczki.
Zwrócili mi też uwagę, że tak zapasku-
dzonego miasta jeszcze nie widzieli. Było
mi wstyd. Uświadomiłam też sobie wte-
dy, że chyba się do tego przyzwyczaiłam,
że każda wędrówka po Wałczu to slalom
między odchodami. Na oglądanie wy-
staw albo zmian w wyglądzie ulic nie ma
czasu, bo ciągle trzeba być czujnym, że-
by w coś nie wdepnąć. Podobno w Gdań-
sku problem został rozwiązany przynaj-
mniej w większej części dobrych kilka lat
temu. Tam na każdym trawniku usta-

wione są tabliczki głoszące, że za każdy,
kto nie sprzątnie po swoim pupilu może
dostać mandat w wysokości 500 złotych.
Podobno na ulicach często widać strażni-
ków miejskich, którzy przyglądają się czy
właściciele sprzątają po psach. Z drugiej
strony normą są śmietniki przeznaczone
na psie odchody, automaty z torebkami,
liczne punkty ich bezpłatnej dystrybucji
i wybiegi dla psów, których naliczyli
przynajmniej 10. A tego wszystkiego
w Wałczu brakuje!!! Jak zauważyli moi
przyjaciele specjalnie oznaczone śmiet-
niki znaleźli tylko na promenadzie i tam

według nich było dużo czyściej niż w in-
nych punktach miasta. Może warto
w mieście zainwestować w to wszystko
i chociaż w ten sposób zachęcić właści-
cieli czworonogów do sprzątania? Nie
będą wtedy mogli powiedzieć, że nie ma-
ją takiej możliwości. A jeśli to nie pomo-
że, niech strażnicy miejscy zwrócą uwa-
gę na to, a nie na niewłaściwe zaparkowa-
ne auto albo gałąź odpiłowaną bez zgo-
dy. 

Anna
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��� DAM PRACĘ
Dam Pracę:
• „Firma InterKadra Sp. z o.o. (nr
cert. 3372) oferuje atrakcyjne i spraw-
dzone oferty pracy w Niemczech dla
Opiekunek osób starszych.
Gwarantujemy: legalne zatrudnienie, za-
robki do 1300? netto/mc. Wymagana:
znajomość j. niemieckiego oraz doświad-
czenie w opiece nad osobami osobami.
Kontakt: 503-102-635 lub wlodar-
czyk@interkadra.pl.
Zachęcam również do odwiedzin naszej
strony internetowej: WWW. opiekunki.
interkadra. pl”
• ABOost Holandia – rekrutacja
na 2014 rok
praca w sektorze ogrodniczo-rolnym dla
osób z rocznika 1992-93-94-95-1996
wyjazdy od lutego 2014
praca dla osob pow. 23 roku życia z do-
świadczeniem w pracy w szklarniach z warzy-
wami i kwiatami  wyjazdy od lutego 2014
praca dla pracowników budowlanych
– kładzenie klinkieru
Przy rejestracji wymagane: CV, dow.
osob. prawo jazdy, zdjęcie legitymacyjne,
nr konta bankowego
Rekrutację prowadzi: Pośrednik dla ABO-
ost w Holandii, Licencja 4933.
adres: Wałcz, ul. Kościuszki 12A,
tel. 672584108, w godz. 12-16
• Zatrudnimy dwóch kucharzy-Wałcz,
Metamorfoza, ul. Parkowa 14.
• Pomoc Apteczna – agatabajero-
wicz@aptekacentrumzdrowi.pl Apteka
Centrum Zdrowia. Cv proszę wysyłać
na adres agatabajerowicz@aptekacen-
trumzdrowi.pl agatabajerowicz@apteka-
centrumzdrowi.pl
• Technik Farmacji – Apteka Centrum
Zdrowia. Cv proszę wysyłać na adres aga-
tabajerowicz@aptekacentrumzdrowi.pl
• Przedstawiciel Medyczno-Farmaceutycz-
ny do grupy pediatryczno – internistycznej,
Wałcz, Piła, Chojnice, VP Valeant Sp. z o.o.
sp. j. Human Resources Department, 02-
674 Warszawa, ul. Marynarska 15 
• Specjalista ds. Sprzedaży, Wałcz
– MGN Aplikacje (CV ze zdjęciem, list
motywacyjny) z zaznaczeniem miejsca
„MGN Wrocław” lub „MGN Wałcz” prosi-
my przesyłać do siedziby firmy w Wałczu
• Protetyk Słuchu, miejsce pracy Wałcz,
Firma „Audiofon” Aparaty Słuchowe 53-
014 Wrocław ul. Aliancka 6 
• Kierownik Techniczny, VNH Fabryka
Grzejników Wałcz ul. Budowlanych 10
• Kierowca samochodu ciężarowego
„TRANSPORTER” Wojciech Tyszyński ul.
Kilińszczaków 17, 78-600 Wałcz,
tel. 500 267 652 
• Agentów – W związku z rozwojem sieci skle-
pów Dyskont Czerwona Torebka poszukuje-
my: Czerwona Torebka, ul. Taczaka 13, 61-
819 Poznań www.czerwonatorebka.pl
• Firma transportowo – spedycyjna za-
trudni pracownika na stanowisko spedy-
tor międzynarodowy.
• Wymagania: komunikatywna znajo-
mość języka angielskiego i niemieckiego.
• Gwarantujemy stałą pracę i wysokie
wynagrodzenie. CV na: profilgor-
nik@poczta.onet.pl lub ul. Kościuszki 16
/ 1, Wałcz. Tel. 509159549 
• Firma transportowo-spedycyjna za-
trudni kierowcę kat. B na transport mię-
dzynarodowy, samochód do 3,5 tony. CV
na: profilgornik@poczta.onet.pl lub ul.
Kościuszki 16 / 1, Wałcz.
Tel. 67 250 05 90.
• Partner Prowadzący Sklep do sklepu
convenience MAŁPKA EXPRESS, MAŁP-
KA S.A. ul. Wojskowa 6, 60-792 Poznań 
• Konsultantka Oriflame: dorobisz, zaro-
bisz. Wyślij sms na numer 603 959 031
z imieniem i nazwiskiem. Oddzwonimy 

List do redakcji

Wstyd!
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Czasy ekspedientki, która wy-
chylała się za lady pytając
CZEGO już dawno minęły.
Sprzedaż kończąca się jedy-
nie na inkasowaniu pieniędzy
również jest daleka od obec-
nej rzeczywistości. Przedsię-
biorca musi być teraz wrażli-
wy na jakiekolwiek błędy do-
tyczące sprzedaży, szczegól-
nie jeśli działa na rynku re-
gionalnym. Dlaczego?

W dobie internetu i górujących w nim
portali społecznościowych, dostępności te-
lefonów, maili i innych wytworów cywili-

zacyjnych każdy błąd i zła opinia rozsiewa
się niczym nieproszony chwast. Klient,
który nie zazna satysfakcji ze sprzedaży,
podzieli się negatywną opinią niemal
z każdym. Najpierw powie o złej sprzeda-
ży swojej rodzinie przy obiedzie, później
przekaże to znajomym, z którymi spotka
się wieczorem przy piwku, a na końcu nie-
mal nocną porą wyleje wszystkie swoje ża-
le na facebooku oraz na portalach opiniu-
jących i forach internetowych. W tym cza-
sie rodzina i koledzy – może nawet bar-
dziej nakręceni przez naszego klienta
i znający tylko pół prawdy i jednostronną
opinię – zrobią to samo. Dzięki takiej hi-
storii błąd w sprzedaży może skutkować
poważnymi konsekwencjami. Będziemy
mieć doskonały towar, ładną ekspozycję,

a nawet atrakcyjne ceny. Zabraknie jed-
nak czegoś najważniejszego – odpowied-
niej sprzedaży.

Dziś dobry sprzedawca nie kieruje się
szybkim złapaniem klienta i sprzedaniem
jemu jak największej ilości towaru, stosu-
jąc techniki manipulacyjne. Taka sprzedaż
bywa bowiem jednostkowa, a w dłuższej
perspektywie oznacza stratę. Dziś dobry
sprzedawca jest doradcą i dba przede
wszystkim o satysfakcję klienta i zaspoko-
jenie jego potrzeb. Jest to bardzo mocne
narzędzie wykorzystywane przez przed-
siębiorców działających lokalnie i regional-
nie. Firmy takie mają możliwość lepszego
poznania swojego klienta, a tym samym
trafniejszego wypełnienia jego potrzeb.
O tych przywilejach „bycia blisko” często

zapominają właśnie firmy lokalne i regio-
nalne.

Kolejny błąd złych sprzedawców to
skupianie się wyłącznie na finalizacji. Jeśli
sprzedawca przestaje profesjonalnie obsłu-
giwać klienta, bo uważa, że klient interesu-
je się naszym produktem, ale na pewno go
nie kupi, należy skupić się na dodatkowym
przeszkoleniu personelu. Dlaczego? Bo
personel nie uzmysławia sobie, że jeśli na-
wet ktoś nie kupi naszego produktu, to
wysiłek i czas jemu poświęcony może spra-
wić, że stanie się naszym ambasadorem
i będzie nas polecał, a nawet bronił na por-
talach i forach internetowych. 

Jeśli jesteś handlowcem, który pracuje
tylko na wynikach, nie zważając na relacje,
to może warto zacząć szukać nowego zawo-

du. Dziś klienci muszą czuć się dopieszcze-
ni. Dobry handlowiec sprzedaje nie tylko
towar, ale także satysfakcję jako coś dodat-
kowego. Są sprzedawcy, którzy zachowują
się jakby żyli wciąż w latach 90., kiedy
schodziło niemal wszystko. Niektórzy za-
trzymali się w miejscu i trudno im się prze-
stawić na obecne czasy, gdy wymagania są
diametralnie inne. Ten, kto na bieżąco nie
podąża za nowym, pozostaje daleko w tyle.
Sposób sprzedaży się zmienił, techniki
wciąż ewoluują, a zły sprzedawca jest gor-
szy niż zły pies, bo gdy ten drugi zrobi nam
krzywdę, możemy mieć pretensje tylko
do siebie, że weszliśmy na jego terytorium.

PIOTR KURZYNA

WWW.MARKETINGREGIONALNY.PL

INFO@MARKETINGREGIONALNY.PL

Zły sprzedawca gorszy niż zły pies

Z sukcesów lokalnych przed-
siębiorców powinna być dum-
na lokalna społeczność, dla-
tego my z dumną informuje-
my, że „Victoria Cymes” otrzy-
mała kolejną nagrodę. 

Ilości nagród i wyróżnień zdobytych
przez produkty wywodzące się z tej firmy
może pozazdrościć niejeden przedsiębior-
ca. Firma nie spoczywa jednak na laurach.

Świeże soki produkowane przez wałecką
firmę „Victoria Cymes” pod koniec ubie-
głego roku zostały wyróżnione w plebiscy-
cie „Rzeczpospolitej” – „Młoda marka suk-
cesu”. Celem konkursu jest promocja pol-
skich firm, które w ostatnich latach zade-
biutowały na rynku oraz w krótkim czasie
zbudowały silną i rozpoznawalną markę.
W jury zasiedli szefowie przedsiębiorstw
o ugruntowanej pozycji na rynku. Ich uwa-
gę zwróciły m.in. świeże soki właśnie wa-
łeckiego „Cymesu”. 

Produkty „Victorii Cymes” spotkać
można na sklepowych półkach zarówno
w sklepach tradycyjnych, jak i sieciach han-
dlowych. Mało tego, soki znajdują swoich
odbiorców także w Niemczech, Austrii,
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. „Vic-
toria Cymes” coraz częściej wchodzi w pół-
kę artykułów premium i to z dużymi suk-
cesami. 

Firma zadbała, aby każdy miał świa-
domość, co to jest naprawdę świeży sok.
Stworzono zatem stronę www.swiezeso-

ki.pl, na której można znaleźć informa-
cje niezbędne każdemu potencjalnemu
nabywcy soków i napojów. Prawdziwy
sok powinien składać się głównie
ze 100% wsadu owocowego. Może być
on otrzymywany z zagęszczonego soku
poprzez odtworzenie proporcji wody
i aromatu usuniętego w trakcie zagęsz-
czania. Nektary natomiast rozcieńczone
są wodą. Wsadu owocowego może być
tam zaledwie 25%. Najsłabiej wypadają
przy tym wszystkim napoje, gdzie wsadu
owocowego może być tylko 20%, a naj-
częściej stosowane są także sztuczne
barwniki i aromaty. 

Doświadczenie firmy w produkcji so-
ków i napojów jest bardzo duże, gdyż po-
czątki sięgają roku 1981. Do dnia dzisiej-
szego wałeckie przedsiębiorstwo stało się
jednym z największych producentów syro-
pów zagęszczonych w Polsce, które zna
niemal każdy ceniący się barista. 

Firma nie stoi w miejscu i wciąż udo-

skonala linie technologiczne, zarówno pro-
duktów premium, jak i tych tradycyjnych
– masowych. Dzięki powstałemu niedaw-
no głównemu punktowi zasilania przy uli-
cy Kołobrzeskiej, gdzie znajduje się przed-
siębiorstwo, firma może liczyć na gwaran-
cję dostawy zasilania energią, co w przy-
szłości może przyczynić się do rozwinięcia
zakładu i zwiększenia mocy przerobo-
wych. 

Już dziś nie jest tajemnicą, że wkrótce
poczynione zostaną starania służące zwięk-
szeniu ekspansji na rynki zagraniczne. 

Czy takie firmy jak „Victoria Cymes”
mogą stać się markami, z którymi kojarzo-
ny będzie pozytywnie Wałcz? Oczywiście
wszystko zależy od tego czy Polacy
(a w tym przypadku wałczanie) utożsa-
miają się z sukcesami lokalnych, czy regio-
nalnych przedsiębiorców tak, jak robią to
na przykład Niemcy.

PK

CYMES znaczy ZNAKOMITY
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Na ostatniej sesji Rady Miej-
skiej w Mirosławcu (30 grud-
nia) radni uchwalili budżet,
a poza tym wylali swoje żale
na działalność wałeckiego
szpitala wojskowego. 

Temat placówki pojawił się przy okazji
wystąpienia przewodniczącego Rady Po-
wiatu. Bogdan Białas mówił m.in. o planie
naprawczym i pożyczce udzielonej powia-
towi przez Ministerstwo Finansów. Prze-
wodniczący winą za złą sytuację powiatu
obarczył po części oświatę – spadającą licz-
bę uczniów i taką samą liczbę nauczycieli.
Zasugerował, że dobrym wyjściem z sytu-
acji byłoby połączenie szkół, wskazując

na dwa licea ogólnokształcące. B. Białas
omówił też w kilku zdaniach sytuację szpi-
tala wojskowego – redukcję etatów i nego-
cjacje z NFZ w sprawie opłat za tzw. nadli-
mity. Podkreślił, że współpraca między po-
wiatem a placówką układa się dobrze. 

Radny Bolesław Romaniuk wyraził
własną – niezbyt pochlebną – opinię
na temat działalności szpitala. Zwrócił
uwagę, że ten temat należy poruszyć na fo-
rum publicznym, bo tak dalej być nie mo-
że. B. Białas próbował bronić placówki
i dyrektora, choć w końcu przyznał, że sły-
szał już podobne opinie. Pytając, jakie rad-
ni mają porównanie zirytował radną Ewe-
linę Zdanowicz. 

– Mamy porównanie, bo odwiedza-
my także inne szpitale – odparła stanow-

czo. – Jeśli powiat ma jakiś wpływ na szpi-
tal, może my moglibyśmy mieć wpływ
na wybór osób nim zarządzających. Po-
dobna sytuacja była w Trzciance. Tam
zmienił się ordynator, a tym samym sytu-
acja i podejście do pacjentek. 

Radni zadecydowali, że napiszą w tej
sprawie list intencyjny, a B. Białas zapew-
nił, że radni powiatowi wezmą pismo
pod rozwagę, lecz podkreślił, że powiat nie
jest organem założycielskim placówki i nie
ma wpływu na jego funkcjonowanie. Ja-
nusz Beer zaproponował też napisanie ofi-
cjalnej skargi na działalność szpitala, którą
radni powiatowi będą zmuszeni rozpa-
trzyć. 

W informacji z pracy między sesjami
burmistrz Piotr Pawlik przedstawił rad-

nym wnioski po przejściu huraganu. We-
dług niego konieczna będzie przebudowa
hydroforni w Jabłonowie tak, aby była
możliwość podłączenia do niej agregatu
prądotwórczego. Oprócz tego trzeba bę-
dzie kupić opony zimowe dla jednostek
OSP i auto z napędem na obie osie dla
strażników miejskich. Burmistrz zwrócił
uwagę, że dobrą decyzją był zakup beczko-
wozu i radiotelefonu. P. Pawik przekazał
także radnym dobrą wiadomość. Zatwier-
dzony został remont ulicy Sprzymierzo-
nych. Ma ruszyć i zakończyć się jeszcze
w tym roku. Prace będą kosztowały oko-
ło 1,8 mln, jednak wkład własny gminy nie

jest jeszcze znany. 
Następnie radni przystąpili do głoso-

wania nad budżetem, który opiewa w tym
roku na ponad 18,5 mln zł. Nadwyżkę za-
planowano na ponad 665 tysięcy, która zo-
stanie przeznaczona na spłatę rat kredy-
tów. Ponad 7 milionów w tegorocznym
budżecie pochłonie oświata i wychowanie,
a 3 mln pomoc społeczna. Ponad 600 ty-
sięcy będzie kosztowało z kolei utrzyma-
nie ośrodka kultury, a 130 tys. bibliotek. 

Oprócz tego radni uchwalili plan pra-
cy rady i poszczególnych komisji, a także
uchwałę w sprawie opłaty targowej. 

ZB

Budżet i narzekanie na szpital
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Okrągły jubileusz
Zespół Szkół Miejskich nr 1
w Wałczu im. Polskich Olim-
pijczyków obchodzi w tym ro-
ku jubileusz 20-lecia. 

W związku z tym dyrekcja, nauczy-
ciele, pracownicy szkoły i uczniowie za-
praszają na uroczysty koncert „20 lat
minęło…”, który odbędzie się 5 lutego
o godz. 16.30 w sali widowiskowo-
-sportowej placówki. Zaproszenie zo-
stało skierowane do wszystkich chęt-
nych, szczególnie do absolwentów.
Z kolei 7 lutego o godz. 19.00 w domu
weselnym „Roma” odbędzie się bal
z okazji 20-lecia szkoły. Na tę uroczy-
stość trzeba będzie jednak wykupić bi-
lety. Szczegóły można znaleźć na stro-
nie internetowej. 

Decyzja o powstaniu szkoły podsta-
wowej zapadła w latach osiemdziesią-
tych. Wkrótce rozpoczęto budowę. Wy-
znaczono i osuszono teren, wylano fun-
damenty, wkopano słupy żelbetonowe
i pozostawiono w tym stanie budowę
na wiele lat bez zabezpieczenia. Powo-
dem był brak funduszy na kontynuację
budowy. Lata dziewięćdziesiąte okazały
się nieco łaskawsze dla zapomnianej
i zdewastowanej inwestycji. W okrojo-
nym znacznie projekcie, bez planowane-
go wcześniej basenu i hali sportowej,
szkołę buduje się dalej. Minimalne środ-
ki przeznaczone na ukończenie inwesty-
cji powodują, że gmach wykonuje się

z najtańszych materiałów budowlanych
i według najtańszych technologii. Na wy-
posażenie zostaje już tylko niezbędne
minimum. 1 września w szkole nie ma
jeszcze wszystkich ławek i tablic, a klaso-
pracownie nie są wyposażone w podsta-
wowe pomoce naukowe. Szkoła jest jesz-
cze nieukończona. Wciąż w budowie są
hala sportowa i budynek administracyj-
ny. Jednakże aktem założycielskim zakła-
da się z dniem 1 września 1994 roku
Szkołę Podstawową nr 5 w Wałczu. 

Pierwszym dyrektorem zostaje Teresa
Malinowska, która w dniu 19 sierp-
nia 1994 roku otwiera pierwsze posiedze-
nie Rady Pedagogicznej. Tam również od-
była się wojewódzka inauguracja roku
szkolnego 1994/1995, który rozpoczę-
ło 31 nauczycieli, 8 pracowników obsługi
i administracji oraz 560 uczniów. Praca
odbywała się w 20 oddziałach klasowych
od klasy pierwszej do szóstej. W miarę
upływu lat przybywały oddziały klas siód-
mych i ósmych. W roku szkol-
nym 1996/1997 szkołę opuściło 85
pierwszych absolwentów z klas ósmych. 

Z roku na rok, dzięki zaangażowaniu
dyrektora oraz całego grona pedagogiczne-
go szkoły, 

przybywa wyposażenia, sprzętu oraz
niezbędnych pomocy naukowych. We
wrześniu 1998 roku oddano do użytku
blok administracyjny, w którym znajdują
się biblioteka, czytelnia, sekretariat, gabi-
net dyrektora oraz miejsce na planowaną
stołówkę. PK
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Podczas ostatniej w minio-
nym roku (30 grudnia) sesji
Rady Gminy w Wałczu radni
jednogłośnie uchwalili budżet
i uhonorowali ucznia gimna-
zjum w Chwiramie Bartłomie-
ja Zająca nagrodą za wybitne
osiągnięcia sportowe. 

Bartek trenuje pięściarstwo, w sierp-
niu ubiegłego roku zajął piąte miejsce
na Mistrzostwach Europy w Dublinie, zo-
stał także mistrzem Polski młodzików. Tre-
nerzy podkreślają, że jest skromny i nie lu-
bi chwalić się sukcesami. Cechuje go po-
nadto wytrwałość i pracowitość. Bartło-
miej Zając otrzymał komputer, a dumni
rodzice list gratulacyjny.

– Gdy zaczynałem trenować, nie spo-
dziewałem się takich sukcesów – mówił B.

Zając. – Będę starał się osiągać coraz
większe sukcesy w tym sporcie i chcę
rozsławić wałecki boks w kraju, w Euro-
pie i na świecie.

W dalszej części obrad radni przystą-
pili do głosowania nad budżetem
i uchwalenia wieloletniej prognozy fi-
nansowej na lata 2014-2017. Obie
uchwały przyjęte zostały jednogłośnie.
Tegoroczny budżet ma być zrównoważo-
nym, a wydatki i dochody zaplanowano
w wysokości 46.488.837 zł.

– Dziękuję, że budżet został przyję-
ty, działajmy tak dalej – mówił wójt Piotr
Świderski. – Pieniądze musimy wyda-
wać racjonalnie, aby skorzystać jak naj-
więcej z budżetu unijnego w najbliż-
szych czterech latach. Przed nami rok
wyborczy, ale mam nadzieję, że będzie-
my pracować rozsądnie.

W informacji z pracy między sesja-
mi wójt mówił m.in. o rozwiązaniu pro-
blemów ze ściekami i kłopotach przy na-
prawie ulicznego oświetlenia. Z kolei za-
stępca wójta Janusz Bartczak przypo-
mniał, że w ubiegłym roku na terenie
gminy zrealizowano aż 90 zadań inwe-
stycyjnych, z czego 47 związanych było

z budownictwem. 
Później radni jednogłośnie przyjęli

Gminny Program Profilaktyki i Rozwią-
zywania Problemów Alkoholowych
na 2014 rok oraz program zadań z zakre-
su przeciwdziałania narkomanii na tere-
nie gminy. Rajcy przyjęli również infor-
mację z działalności samorządów wiej-
skich i wykorzystania funduszy sołec-
kich.

Wszystkie uchwały podjęte zostały
jednogłośnie. Dotyczyły one m.in. nada-
nia nazwy ulicy Lipowej w Szwecji, przy-
jęcia planów pracy Rady Gminy i komisji
rewizyjnej na ten rok, wyrażenia zgody
na dzierżawy nieruchomości czy upo-
ważnienia kierownika GOPS do zała-
twiania indywidualnych spraw z zakresu
administracji publicznej. Związane jest
to z wprowadzeniem tzw. dodatku ener-
getycznego. 

Na wniosek wójta do porządku ob-
rad wprowadzono projekt uchwały
w sprawie ustalenia wydatków, które
w roku 2013 nie wygasają z upływem ro-
ku budżetowego. I ta uchwała została
podjęta jednogłośnie.

ZB

Sesja z nagrodą

REKLAMA

Wałeccy fryzjerzy dla WOŚP

Wałecki zakład fryzjerski „Magdalenka” (ul.
Wojska Polskiego 50) zagra razem z Wielką Or-
kiestrą Świątecznej Pomocy. Całość wynagro-
dzenia za usługi fryzjerskie wykonane w nie-
dzielę 12 stycznia trafi na konto orkiestry. 

W zakładzie „Magdalenka” orkiestrowa puszka
stoi już od połowy grudnia, a klienci wrzucać mogą
do niej dobrowolne datki. W salonie znajdują się też
plakaty WOŚP i inne orkiestrowe elementy wystroju.
Wyjątkowa będzie jednak finałowa niedziela – 12
stycznia, kiedy fryzjerzy całkowity dochód uzyskany
w tym dniu przekażą Wielkiej Orkiestrze Świątecznej
Pomocy. 

Do odwiedzin salonu fryzjerskiego w drugą nie-
dzielę stycznia namawia Jerzy Owsiak. 

– Fryzjerzy będą mieszać w waszych głowach, bę-
dą strzyc, farbować, ondulować, kształtować wasze
fryzury i wzmacniać wasze włosy, a dzięki temu my

wzmocnimy konto Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po-
mocy. Jeżeli tylko znajdziecie na to czas, wstąpcie
do jednego z grających z nami salonów fryzjerskich
„Kemon” – zachęca główny dyrygent orkiestry. 

XXII Finał WOŚP będzie dziewiątym, w którym
udział wezmą polscy fryzjerzy związani z marką „Ke-
mon”. Łącznie przekazali oni już na rzecz
WOŚP 1 123 832 zł. W tym roku fryzjerskie granie
ma przesłanie pokojowe, a jego zawołaniem jest spara-
frazowane antywojenne hasło z lat 60” – „Make hair
not war!” Uczestnicy akcji wyślą pokojowy manifest
do salonów fryzjerskich na całym świecie, a w hipi-
sowskich stylizacjach pokażą się podczas finałowego
studia na antenie TVP2. Hipisem w tym roku jest tak-
że tradycyjna maskotka akcji – pluszak o imieniu No-
mek, którego wylicytować można w każdym z grają-
cych salonów. 

OPRAC. PK
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Wczoraj i dziś...

Zgodnie z za-
powiedzią z ostat-
niego numeru dzi-
siaj zajmiemy się te-
matem kontaktów
dziadków z wnuka-
mi. Nie budzi żad-
nego zdziwienia, że
kontakty z dziećmi
mogą zostać ustalo-

ne przez sąd wobec rodziców, np. po roz-
wodzie. Co jednak w przypadku, gdy mię-
dzy rodzicami (rodzicem) a dziadkami za-
rysuje się konflikt skutkujący odmową kon-
taktu z wnukiem. Czy istnie wówczas jaki-
kolwiek skuteczny sposób wyegzekwowa-
nia takiego obowiązku? Czy sąd może usta-
lić kontakty z wnukami niezależnie
od kontaktów rodzica z dzieckiem?

PRZEDE WSZYSTKIM RODZICE
W kodeksie rodzinnym i opiekuń-

czym uregulowana została w pierwszej ko-
lejności problematyka kontaktu rodziców
z dziećmi. Przypomnieć należy, że kontak-
ty te są niezależne od przysługującej wła-
dzy rodzicielskiej i zostały zdefiniowane za-
równo jako prawo jak i obowiązek. Utrzy-
mywanie kontaktu z dzieckiem polega na-
tomiast w szczególności na przebywaniu
z dzieckiem (odwiedziny, spotkania, zabie-
ranie dziecka z domu) i bezpośrednim po-
rozumiewaniu się, utrzymywaniu kore-
spondencji i korzystaniu z innych sposo-
bów porozumiewania się na odległość. 

DZIADKOWIE I INNI
Kodeks nie zapomina jednak o pozo-

stałych bliskich i ważnych dla dzieci oso-
bach. W kodeksie rodzinnym i opiekuń-

czym określone zostało, że przepisy doty-
czące kontaktu z rodzicami stosuje się od-
powiednio do kontaktów rodzeństwa,
dziadków, powinowatych w linii prostej,
a także innych osób, jeżeli sprawowały one
przez dłuższy czas pieczę nad dzieckiem.
Jak widzimy więc grono osób potencjalnie
uprawnionych do utrzymywania kontaktu
z dzieckiem jest szerokie. Pamiętać jednak
musimy, że sąd zawsze w pierwszej kolej-
ności oceniać będzie dobro dziecka- jeżeli
uzna, że zapewnienie kontaktów osobom
bliskim będzie sprzeczne z dobrem dziec-
ka, wówczas odmówi ustalenia takich kon-
taktów.

Z pomocą dziadkom przychodzi rów-
nież uchwała Sądu Najwyższego z dnia 14
czerwca 1988 r., sygn. akt III CZP 42/88
bezsprzecznie rozstrzygająca, że dziadko-
wie mogą żądać uregulowania osobistych
kontaktów z wnukami, jeżeli leży to w inte-
resie dzieci. Co więcej Sąd Najwyższy
stwierdził, że rodzice powinni dla pełnego
rozwoju osobowości dziecka umożliwić
mu kontaktowanie się z jego dziadkami

przy właściwej ich postawie i korzystnym
wpływie na dziecko. Kontakty te, wynika-
jące często z silnych więzów emocjonal-
nych, mogą wpływać na lepsze wychowa-
nie i rozwój duchowy dziecka oraz sprzyja-
ją kontynuowaniu więzów wielopokole-
niowej rodziny. Okazywanie przez dziad-
ków przywiązania i dbałości o wnuki nie
tylko nie kłóci się z interesem dziecka, ale
jest ono dla jego dobra.

Pamiętajmy również, ze taki sposób
ustalenia kontaktu jest całkowicie niezależ-
ny od kontaktów rodziców z dziećmi – tak
więc po rozwodzie, w przypadku przyzna-
nia określonego sposobu kontaktów jedne-
mu z rodziców, również dziadkowie mają
prawo ustalenia osobnych kontaktów
z wnukami. 

W następnym artykule i kolejnych
przybliżone zostanie, które z naszych za-
chowań mogą stanowić wykroczenia. 

RADCA PRAWNY 

MARCIN MACHYLIŃSKI

KACNCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

CO MOŻE DZIADEK?

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.   

30 grudnia tuczyńscy radni
prawie jednogłośnie uchwalili
budżet, podjęli decyzję na te-
mat zmniejszenia dodatków
nauczycielom i sprzeciwili się
nowym stawkom za wodę
i odprowadzenie ścieków.
Podwyżka i tak wejdzie w ży-
cie, ale stanie się tak już
za sprawą zarządzenia burmi-
strza. 

Chyba ze względu na czas świąteczno-
-noworoczny rajcy mieli kłopoty z koncen-
tracją i uchwałę budżetową chcieli podjąć
jak zwykłą. Zapomnieli o napisaniu opinii
poszczególnych komisji, dlatego trzeba by-
ło ogłosić przerwę, by nadrobić te braki.

Przez blok uchwał związanych z budże-
tem musiała ich w końcu przeprowadzić
skarbnik Violetta Stępień. Budżet na 2014
rok ustalono na 14,2 mln zł. Wydatki wy-
niosą 14,1 mln, a nadwyżka (ponad 183
tys.) przeznaczona zostanie na spłatę zobo-
wiązań. Prawie 6 milionów pochłonie
oświata i wychowanie, pomoc społecz-
na 2,5 miliona, 1,4 mln gmina planuje
przeznaczyć a na gospodarkę komunalną
i ochronę środowiska. Uchwała została
podjęta przy głosie wstrzymującym Irene-
usza Hermana. 

Kolejna dotyczyła obniżenia dodat-
ków motywacyjnego i mieszkaniowego na-
uczycielom. Dodatek motywacyjny będzie
wynosił nie 8, a 3% średniego wynagrodze-
nia stażysty, o którym mówi Karta nauczy-
ciela. Natomiast dodatek mieszkaniowy
jest zróżnicowany stosownie do stanu ro-

dzinnego nauczyciela i przysługuje w wy-
sokości 5 zł dla jednej osoby, 10 dla
dwóch, 15 dla 3 i 20 dla czterech i więcej
osób (było: 41, 55, 68 i 82 zł). Przypomnij-
my, że obniżenie nauczycielskich dodat-
ków jest związane z koniecznością ograni-
czenia wydatków z budżetu gminy i było
w Tucznie szeroko komentowane. Część
nauczycieli stanowczo sprzeciwiła się pla-
nowanym cięciom. Podczas jednej z ostat-
nich sesji dyrektor Zespołu Szkół im. We-
dlów-Tuczyńskich w Tucznie Izabela Kraj-
nik apelowała, by radni nie podejmowali

tej uchwały. Zwróciła uwagę, że dodatek
motywacyjny jest dla dyrektorów jedynym
sposobem na wynagradzanie nauczycieli
za dodatkową, wytężoną pracę. Podkreśli-
ła, że regulamin nie był zmieniany od kil-
ku lat, a stawki nie są wygórowane. 

Nie wszyscy radni dali się przekonać,
że zaproponowana przez władze gminy
stawka (3%) jest dobrym wyjściem. Pod-
czas posiedzenia komisji wspólnych
przed świętami ustalili wysokość dodatku
motywacyjnego na poziomie 6 procent,
jednak podczas ostatniej sesji (30 grudnia)
uchwały w kształcie zaproponowanym
przez radnych nie udało się podjąć. Staw-
ka 3-procentowa przeszła przy 7 głosach
za i 6 przeciw. 

Radni nie podjęli uchwały w sprawie
nowych stawek za wodę i wywóz nieczy-
stości płynnych, ale podwyżka i tak wej-
dzie w życie zarządzeniem burmistrza.
Cena m3 wody wzrośnie z 3,05
do 3,37 zł, a ścieków z 5,25 do 6,69 zł. 

ZB

Budżet i podwyżka

Dworzec PKP CZłopa
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Federacja Konsumentów i rzecznicy
konsumentów są podmiotami, które,
działając w tym samym obszarze – in-
formacji, edukacji i bezpłatnej pomo-
cy prawnej świadczonej konsumen-
tom, widzą potrzebę oraz korzyści wy-
nikające z podejmowania wspólnych
działań.

– Często w swojej pracy stykamy się
z tymi samymi negatywnymi zjawiskami
rynkowymi, z którymi na pewno łatwiej
byłoby walczyć, zwierając szyki – mówi
prezes Federacji Konsumentów w Wałczu
Mieczysława Łukaszewicz. – Prowadzimy
podobne sprawy, czasem przeciw tym sa-
mym podmiotom. Widzimy i analizujemy
zjawiska rynkowe, występujące w skali re-
gionalnej a nawet lokalnej, o których warto
wzajemnie się informować, by szybko
na nie reagować. Prowadzimy akcje infor-
macyjne i edukacyjne, znowu warto więc
w wielu przypadkach skoordynować te
przedsięwzięcia, by uzyskać silniejszy
efekt i dotrzeć do jak największej liczby
konsumentów, bo to jest w naszej wspólnej
pracy najważniejsze.

18 grudnia w siedzibie Miejskiego
Rzecznika Konsumentów w Szczecinie
prezes FK w Wałczu M. Łukaszewicz zor-
ganizowała spotkanie, na które zaprosiła
m.in. rzeczników konsumentów z całego
województwa, w tym Powiatowego Rzecz-
nika Konsumentów w Wałczu Mariolę
Jęcką. Uczestnicy przedyskutowali i pod-
pisali model współpracy oddziału Federa-
cji Konsumentów oraz rzeczników konsu-
mentów uczestniczących w spotkaniu.

– Mamy nadzieję, że dzięki wypraco-

wanym wspólnie narzędziom współpracy,
nasze starania będą bardziej efektywne,
a konsumenci będą je dostrzegali – doda-
je M. Łukaszewicz – Będziemy wzajemne
informować się o zjawiskach rynkowych,
szczególnie, gdy mogą naruszać zbiorowe
interesy konsumentów, bądź uciążliwych
działaniach ze strony przedsiębiorców, ale
także o sposobach efektywnego załatwia-
nia konkretnych spraw konsumenckich,
koordynowaniu akcji informacyjnych
i edukacyjnych.

OPRAC. ZB

Osoby do kontaktu 
Mariola Jęcka – Powiatowy Rzecznik

Konsumentów w Wałczu: rzecznik.konsu-
m e n t o w @ p o w i a t w a l e c -
ki.pl, 67 250 84 72, 

Mieczysława Łukaszewicz – Federacja
Konsumentów, Oddział w Wałczu:
w a l c z @ f e d e r a c j a - k o n s u m e n -
tow.org.pl, 67 258 47 20. 

Zwieramy szyki

„Darmowa dostawa”. Tylko do piąt-
ku”. „Darmowa dostawa. Ostatnie godzi-
ny”. „Darmowa dostawa. Ostatni dzień”.
„Wyłącznie w sklepie internetowym. Dar-
mowa dostawa. Tylko do piątku” – to tyl-
ko kilka haseł, którymi kusił klientów in-
ternetowy sklep euro. com. pl. należący
do sieci Euro Net sprzedającej sprzęt RTV
i AGD. Hasła brzmią niemal identycznie,
a ich głównym celem jest przekonanie
klienta, że tylko do najbliższego piątku za-
kupione w sieci towary zostaną za darmo
dostarczone do domu.

Sęk w tym, że taka promocja powta-
rzana była co tydzień, czyli tak naprawdę
trwała non stop. I właśnie takie postępo-
wanie sprzedawcy nie spodobało się Urzę-
dowi Ochrony Konkurencji i Konsumen-
tów, który wymierzył firmie ponad 500
tys. zł kary. Firma może w ciągu dwóch ty-
godni odwołać się od tej decyzji.

Nieuczciwa praktyka 
w windykacji

Sąd Ochrony Konkurencji i Konsu-
mentów podtrzymał wymierzoną sank-
cję przeciwko spółce Intrum Justicja sp
z o. o Nałożenie kary związane było ze
stosowaniem nieuczciwej praktyki ryn-
kowej, polegającej na informowaniu
w wezwaniach do zapłaty o możliwej
wizycie inspektora w godzinach od 7

do 21 w domu dłużnika w celu wyegze-
kwowania należności. Treść przesłanych
dłużnikom pism mogła sugerować, że
pracownicy spółki dysponują możliwo-
ścią użycia środków przymusu, a dzia-
łania będą prowadzone nawet wobec
sprzeciwu konsumenta. Mogło to bu-
dzić niepokój i lęk co do skutków oraz
samego przebiegu wizyty inspektora te-
renowego. W korespondencji wzywano
także dłużników do osobistego stawie-
nia się w siedzibie przedsiębiorcy bez
podania podstawy prawnej wezwania.
Ponadto informowano o nadaniu spra-
wie trybu przedsądowego, powołując się
przy tym na artykuły kodeksu postępo-

wania cywilnego, nie odnoszące się
do podawanej informacji.

Uwaga – oszuści!
Pracownicy przedsiębiorcy teleko-

munikacyjnego PTS SA podszywają się
pod pracowników firmy Netia. Z do-
świadczenia Federacji Konsumentów wy-
nika, że firma ta podszywa się także
pod firmę TP SA. Sprawą zajmuje się dele-
gatura UKE we Wrocławiu oraz UOKiK.

Więcej na ten temat przeczytacie Pań-
stwo w Gazecie Łódzkiej. 

Mieczysława Łukaszewicz, prezes
Oddziału Federacji Konsumentów
w Wałczu

Wieczna promocja
KĄCIK KONSUMENTA

reklama

Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne,

niestandardowe, pokraczne sytuacje, zdarzenia i
ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne,

wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia zostawiamy „Bez komentarza...”
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Ciąg dalszy
– pies najczę-
ściej zadawane
pytania

Czy każdy
pies jest taki
sam?

Każdy pies jest indywidualnością,
dlatego nie ma dwóch takich samych. We-
dług Pawłowa psy można podzielić
na cztery grupy, a przy ich klasyfikacji
wziął on pod uwagę następujące właściwo-
ści procesów nerwowych: siłę, pobudzanie
i hamowanie, równowagę, czyli stosunek
pobudzania do hamowania, ruchliwość,
czyli łatwość przechodzenia z pobudzania
do hamowania i odwrotnie.

Rozróżniamy następujące typy psów:
pobudliwy, powściągliwy, zrównoważony,
słaby.

Psy należące do typu pobudliwego
odznaczają się dużą ruchliwością, śmiało-
ścią, energią i zdolnością szybkiego pod-
niecania się na skutek zjawisk zewnętrz-
nych. U takich psów pobudliwość przewa-
ża nad zdolnością hamowania, dlatego od-
ruchy hamowania kształtują u nich się
z trudem. Cechuje je brak skupienia i uwa-
gi, bodźce różnicują słabo i nietrwale.
Trudno im wytrwać dłużej w jednej pozy-
cji, są skłonne do nerwozy, stają się wtedy
trudne do pohamowania. Jeśli los obda-

rzył nas takim psem, musimy wiedzieć, że
szkolenie go nie będzie łatwe, ale gdy się
już czegoś nauczy, będzie aktywny i wy-
trwały w pracy. Psy tego typu szybko do-
stosowują się do nowych warunków oto-
czenia, zaś nabyte odruchy utrzymują się
u nich dłuższy czas.

Psy typu powściągliwego są ruchliwe,
ale cechuje je przy tym pewna równowaga
pomiędzy pobudzaniem i hamowaniem:
ze stanu pobudzania łatwo przechodzą
do równowagi, czyli rzeczowego i spokoj-
nego skupienia, i odwrotnie. Odruchy wa-
runkowe wyrabiają się u nich dobrze i są
trwałe. W szkoleniu nie sprawiają trudno-
ści, bowiem łatwo pozostają w nakazanej
pozycji, z łatwością też przychodzi im kar-
ność. U tego typu psów różnicowanie
bodźców jest bardzo dobre.

Psy typu zrównoważonego występują
bardzo rzadko. Odznaczają się one nie tyl-
ko równowagą procesów pobudzania i ha-
mowania, lecz także powolniejszą reakcją
na bodźce pobudzające i hamujące. Moż-
na by powiedzieć, że są w miarę pobudli-
we i powściągliwe. Na pierwszy rzut oka
robią wrażenie psów powolnych, jakby
obojętnych na podniety, ponieważ szybkie
przejście od pobudzania do hamowania
jest u nich trudne, a czasami wręcz nie-
możliwe. Chętnie podchodzą do osób spo-
za kręgu rodziny, pozwalają się dotykać
i głaskać, lecz nie lubią się bawić, zachowu-
ją się obojętnie wobec innych psów, jeśli

zaś są zaczepiane – atakują. Należy pamię-
tać, że podrażnione stają się agresywne.
Odruchy warunkowe wyrabiają się u nich
wolniej, ale są trwałe. Podniety różnicują
się stopniowo – początkowo wolno, lecz

w czasie szkolenia ich szybkość się zwięk-
sza. Psy typu zrównoważonego wymagają
dłuższego czasu nauki.

Najgorsze są psy typu słabego, ponie-
waż procesy pobudzania i hamowania po-
wstają u nich bardzo słabo. W codzien-
nym życiu są albo nadmiernie pobudliwe,
albo całkowicie apatyczne, wszędzie wi-
dzą niebezpieczeństwo i są skłonne
do uciekania. Odruchy warunkowe i ich
różnicowanie powstają u nich powoli
i z trudem, poza tym są nietrwałe. Pies te-
go typu ma trudności ze skupieniem się,
szczególnie przy nowych zjawiskach.
Szkolenie podstawowe można z nimi re-
alizować w ograniczonym zakresie, nato-
miast należy je wykluczyć ze szkolenia
użytkowego, ponieważ do tego rodzaju
pracy się nie nadają.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY ��� 
Ogrodnik zauważył, że do jego ogrodu co nocy

zakrada się złodziej jabłek. Wkurzony
postanowił złapać delikwenta. Zaczaił się w

nocy i czeka. W końcu złodziej zjawił się. Gdy był
już na drzewie nasz ogrodnik szybko podbiegł i
złapał biednego złodzieja za jaja. Zapanowała

błoga cisza, co bardzo zdumiało ogrodnika.
Spytał on:
- Ktoś ty?

Nie uzyskał jednak odpowiedzi. Zacisnął
mocniej jaja złodzieja - tez cisza. Zdziwiony i
zdenerwowany zacisnął ręce z całej siły, jak
tylko potrafił najmocniej, i jeszcze raz pyta:

- Kim ty, u diabla jesteś?!
Na to cichy głos odpowiedział mu:

- Jasiu...
- Który? We wsi dużo Jasków!

- To ja, Jasiu niemowa...

��� 

- Cześć, jestem Darek. Pije od 20 lat.
Przyszedłem tutaj, bo podobno rozwiązujecie

problemy związane z alkoholem.
- Oczywiście. Powiedz nam, jak możemy Ci

pomóc?
- Brakuje mi 1,50 zł.

Xxx
W owocowym teatrze występują:

Owoc pierwszy:
- Jestem kiwi. Co każdego ożywi.

Owoc drugi:
- Jestem cytryna. Lubi mnie rodzina.

Owoc trzeci:
- Jestem marakuja. Nie wiem, co powiedzieć.

��� 
- Ktoś ukradł nam krowę!

Starszy syn:
- Jak ukradł to znaczy konus jakiś...

Średni syn:
- Jak konus to pewnie z Trojanowa...

Najmłodszy syn:
- Jak z Trojanowa to pewnie Wasyl.

Zaprzęgli konia do wozu i pojechali do
Trojanowa. I dali Wasylowi po mordzie. Wasyl

jednak nie przyznał się do kradzieży.
Profilaktycznie dali mu po mordzie drugi raz, ale

także bez efektu. Chcąc nie chcąc, wsadzili
Wasyla na wóz i pojechali do sądu grodzkiego.

Stanęli przed sędzią i ojciec mówi:
- Obudziłem się rano, patrzę krowę ktoś ukradł.

Mówię o tym synom. Najstarszy mówi, że jak
krowę ukradł, to musiał być konus. Średni

mówi, że jak konus to z pewnością z Trojanowa.
Najmłodszy mówi, że jak z Trojanowa to na
pewno Wasyl. Daliśmy mu po mordzie, ale

krowy nie chce oddać!
Sędzia:

- Hmmm... logika niby żelazna, ale to jeszcze
niczego nie dowodzi. No, na ten przykład,
powiedzcie mi co mam w tym pudełku?

Ojciec:
- Pudełko kwadratowe...

Najstarszy syn:
- To znaczy, że w nim coś okrągłego...

Średni syn:
- Jak okrągłe to musi być pomarańczowe...

Najmłodszy:
- Jak pomarańczowe - to z pewnością

mandarynka...
Sędzia zdumiony zagląda do pudełka i mówi:
- No, Wasyl.... Krowę trzeba jednak oddać...

reklama
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12 stycznia w Wałczu będzie
można się zarejestrować jako
potencjalny dawca szpiku.
Akcję prowadzi Fundacja
DKMS, której udało się zare-
jestrować i przebadać po-
nad 390 tysięcy chętnych,
z których 756 już oddało swo-
je komórki macierzyste, ratu-
jąc życie chorym. 

Rejestracja trwa tylko chwilę. Polega
na krótkim wywiadzie medycznym, wy-
pełnieniu formularza oraz pobraniu bło-
ny śluzowej z wewnętrznej strony policz-
ka. Swój udział zapowiedzieli już m.in.
wicemarszałek województwa zachodnio-
pomorskiego Anna Mieczkowska i staro-
sta Bogdan Wankiewicz. 

Każdego roku w Polsce przybywa
około 6 tys. pacjentów z białaczką! Czę-

sto jedynym ratunkiem dla chorych jest
przeszczep szpiku kostnego. Jedynie
dla 25-30% chorych znajduje się dawcę
rodzinnego. W pozostałych przypadkach
poszukuje się dawcy niespokrewnione-
go, tak zwanego bliźniaka genetycznego.
Warto dodać, że oddanie szpiku nie wią-
że się praktycznie z żadnym ryzykiem,
a dawca bardzo szybko wraca do codzien-
nych obowiązków. Co ważne, dawcy nie
ponoszą absolutnie żadnych kosztów
związanych z zabiegiem. 

Dzień Dawcy Szpiku w Wałczu od-
będzie się 12 stycznia między 10.00
a 18.00 w Centrum Przedsiębiorczości
przy ulicy Okulickiego 12/12. Organiza-
torami są: Fundacja DKMS oraz Funda-
cja „Społeczeństwo Obywatelskie” Ro-
mana Wiśniewskiego. 

Zarejestrować mogą się osoby w wie-
ku 18-55 lat. 

PK

Dzień Dawcy Szpiku

Radni powiatowi 30 grudnia
jednogłośnie uchwalili budżet
na 2014 rok. Mimo to, dale-
ko im do optymizmu. Marek
Pawłowski nazwał go nawet…
smutnym. 

Dochody powiatu mają wynieść bli-
sko 49 milionów złotych, a wydatki pra-
wie 48,5 mln. Tradycyjnie największą
część pochłonie oświata i wychowanie
(prawie 16,5 mln zł), pomoc społeczna
(ponad 7 mln zł), polityka społeczna (po-
nad 4 mln) i administracja publiczna (po-
nad 5 mln). Nadwyżkę zaplanowano
na poziomie 183 tysięcy złotych. 

– Potrzeba dużo optymizmu, by przy-
jąć, że taki budżet pozwoli na zaspokojenie
podstawowych potrzeb powiatu – mówił
radny M. Pawłowski. – Na pewno potrzeb-
na jest siła i wytrwałość, bo budżet jest
smutny. Powiedziałbym nawet, że ponury.
Jest to budżet przetrwania.

Wątpliwości co do realizacji budżetu miał
także inny radny opozycyjny Janusz Różański.
Ostatecznie jednak uchwała została podjęta
jednogłośnie. Starosta Bogdan Wankiewicz po-
dziękował za jej przyjęcie. Jednocześnie przy-

znał, że budżet nie jest doskonały, ale realizacja
zadań powiatu nie jest zagrożona. 

– Ten trudny budżet będzie realizo-
wała Rada Powiatu i zarząd, a nie miesz-
kańcy, którzy na tym w żaden sposób nie
ucierpią – mówił członek Zarządu Powia-
tu Tadeusz Łożecki. – Zobowiązania po-
spłacamy, a inwestycje, które przez lata
udało nam się zrealizować, zostaną. Teraz
będzie o nie trudniej, ale zarząd będzie dą-
żył do tego, by wspierać wszelkie inwesty-
cje wpływające na rozwój powiatu. Budżet
nie wygląda atrakcyjnie w stosunku do in-
nych, które uchwalaliśmy, kiedy byliśmy
bogatsi, ale myślę, że za jakiś czas będzie
bardziej optymistyczny i zupełnie inaczej
na to wszystko spojrzymy. 

W dalszej części obrad radni podjęli
uchwały w sprawie uchwalenia statutu Po-
wiatowego Centrum Pomocy Rodzinie
w Wałczu, określenia zadań finansowa-
nych ze środków Państwowego Funduszu
Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych
oraz ustalenia tygodniowego wymiaru go-
dzin zajęć nauczycieli realizujących etat łą-
czony w jednostkach oświatowych prowa-
dzonych przez powiat. 

ZB

Daleko 
do optymizmu
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Ostatni w ubiegłym roku wy-
jazd naukowy studentów Wa-
łeckiego Uniwersytetu Trze-
ciego Wieku odbywał się
pod hasłem: „Żeby nam się
dobrze działo, dbajmy
o umysł i ciało.” 

Pięciodniowy plan przewidywał: wy-
kłady i ćwiczenia dla miłośników historii
i geografii z cyklu „Piękna nasza Polska ca-
ła”, warsztaty wokalne – „Piosenka jest do-
bra na wszystko”, seminarium warsztato-
we – „Z czego śmieją się Polacy?” oraz zaję-
cia ruchowe pod hasłem 

„W zdrowym ciele zdrowy duch”. Jak
widać, plan był napięty. Mimo to nikt nie
zdecydował się na wagary. Wprost prze-
ciwnie, studenci z niezwykłą ochotą gar-
nęli się do wiedzy. W ramach wykładów
i ćwiczeń z cyklu „Piękna nasza Polska ca-
ła” zwiedziliśmy: Wyższe Seminarium
Duchowne w Gościkowie – Paradyżu
mieszczące się w zabytkowym pocyster-
skim kompleksie uznawanym za perłę Zie-
mi Lubuskiej, XVIII-wieczny pałac w Pie-
chowicach, z pięknym widokiem na Kar-
konosze i Zamek Chojnik, Zamek Czocha
wzniesiony w XIII wieku z inicjatywy kró-
la czeskiego Wacława II, położony malow-
niczo na granitowo-gnejsowym wzgórzu
w dolinie rzeki Kwisy. Szczególne zainte-
resowanie, zwłaszcza wśród studentów

płci męskiej, wzbudziła studnia niewier-
nych żon oraz sypialnia z ogromnym ło-
żem z mechaniczną zapadnią, wykorzysty-
waną przez panów, którym znudziły się
ich wybranki. Tutaj też spotkała nas nie-
spodzianka; otóż okazało się, że tegorocz-
ny bal sylwestrowy w zamku Czocha od-
będzie się z udziałem zespołu „Nasty La-

dies”, którego założycielką i liderką jest
wałczanka Estera Naczk. Sporo radości i fa-
lę wspomnień wywołała wizyta w Mu-
zeum „Kargula i Pawlaka” w Lubomierzu,
powstałym w 1995 roku, które mieści się
przy głównej ulicy w XVI-wiecznym bu-
dynku, dawnym Domu Płócienników.
W Hucie Szkła Kryształowego Julia – naj-

starszym, bo od ponad 140 lat wytwarza-
jącym wyroby ze szkła kryształowego, za-
kładzie, mogliśmy przyjrzeć się procesowi
ręcznej produkcji kryształów. W Świebo-
dzinie obejrzeliśmy Pomnik Chrystusa
Króla – mierzącą 36 metrów wysokości fi-
gurę, która obecnie jest najwyższą rzeźbą
przedstawiającą Jezusa Chrystusa na świe-

cie. Zajęcia ruchowe pod hasłem „W zdro-
wym ciele zdrowy duch” – cieszyły się
szczególną popularnością. Korzystaliśmy
z nich fakultatywnie. Można było wziąć
udział w wyprawie nad Wodospad Ka-
mieńczyk, moczyć ciało w basenach i ja-
cuzzi w hotelu Gołębiewski, spróbować
jazdy na nartach w Białym Jarze. Co od-
ważniejsi wjechali wyciągiem na Kopę. By-
li też tacy, którzy z Kopy pomaszerowali
na Śnieżkę. Zejście z oblodzonego gdzie-
niegdzie szczytu wymagało nie lada kon-
dycji, ale warto było – mówili z zadowole-
niem uczestnicy ostatniej w tym roku gór-
skiej wspinaczki. Warsztaty wokalne
– „Piosenka jest dobra na wszystko” oraz
seminarium warsztatowe – „Z czego śmie-
ją się Polacy?” – odbywały się w godzinach
wieczornych. Okazuje się, że o tej porze,
studenci, mimo „trzeciego wieku” bywają
bardzo aktywni i kreatywni. Tworzące się
na poczekaniu duety, kwartety i inne an-
samble, przy akompaniamencie gitary
i akordeonu, wyśpiewały niemal cały re-
pertuar minionej epoki, o dowcipach nie
wspomnę… Stary Rok pożegnaliśmy bez
żalu, bo przecież „…to już było i nie wróci
więcej…”, a z radością powitaliśmy Nowy,
bo tyle jeszcze przed nami, a my „… wciąż
jesteśmy tacy sami…”. 

Wyjazd był możliwy dzięki wsparciu
finansowemu Fundacji na Rzecz PWSZ
w Wałczu.

KRYSTYNA SKRZYPCZAK

Dbajmy o umysł i ciało

reklama

Stowarzyszenie „Lider Wałecki” ul. Dąbrowskiego 6, 78-600 Wałcz
Ogłasza nabór na wolne stanowisko administracyjne

Specjalista ds. projektów
Wymiar etatu: pełny

Dokumenty aplikacyjne należy składać w zamkniętej kopercie osobiście w biurze

Stowarzyszenia „Lider Wałecki” lub na adres: Stowarzyszenie „Lider Wałecki” ul.

Dąbrowskiego 6, 78-600 Wałcz z dopiskiem: „Nabór  na wolne stanowisko pracy -

specjalista ds. projektów w Stowarzyszeniu „Lider Wałecki” w terminie od

09.01.2014 r. do 16.01.2014 r. do godz. 13.00. Aplikacje, które wpłyną po

określonym wyżej terminie nie będą rozpatrywane. Wymagania od kandydatów oraz

dokumenty dostępne są na stronie internetowej www.liderwalecki.vel.pl.

reklama
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Z kim pracowałaś w szkole?
– Z Agnieszką Glińską, Mają Komo-

rowską, Krzysztofem Majchrzakiem, Ja-
nuszem Gajosem, Janem Englertem,
Wojciechem Pszoniakiem. Z każdego
spotkania czegoś się nauczyłam: od prof.
Gajosa precyzyjności i dbałości o szcze-
góły, od prof. Majchrzaka poszukiwania
w pracy spotkania z człowiekiem,
od prof. Glińskiej zadawania sobie pod-
stawowych pytań: po co wchodzę na sce-
nę, co mam do załatwienia, a od prof.
Mai Komorowskiej tego, że nasz zawód
to powołanie, a nie tylko rzemiosło. Wła-
śnie teraz z Panią prof. pracuję nad dy-
plomem. Robimy szkice z Dostojewskie-
go na podstawie „Idioty” i „Braci Kara-
mazow”. Wiem, że na ten dyplom przyj-
dzie szeroka publiczność. Maja Komo-
rowska zaprasza zawsze reżyserów, dy-
rektorów teatrów, pisarzy, można poznać
wielu ludzi, a to przecież dla początkują-
cych aktorów ważne. Pani Profesor dba
o swoich studentów.

Jak wyglądają zajęcia w szkole te-
atralnej na pierwszym roku?

– Jest ich wiele, ale najważniejsze to
elementarne zadania aktorskie, piosen-
ka, wiersz i proza. Pracuje się wtedy
w małych grupach, a każdy przedmiot
prowadzi inny wykładowca. Wszystko
kończy się egzaminem po pierwszym se-
mestrze. To bardzo stresujące, bo
nad studentami ciągle wisi widmo selek-
cji. Zresztą przez wszystkie lata w szkole
teatralnej trzeba udowadniać, że studen-
ci nie znaleźli się tam przez przypadek. 

Po ukończeniu akademii są jeszcze
castingi…

– Tak. Aktorzy są ciągle egzamino-
wani. 

Pierwsze castingi masz już za sobą…
– Tak, dostałam się do „Barw szczę-

ścia”. I tutaj decydujący był mój wzrost, bo
potrzebna była wysoka, szczupła siatkarka.
Grałam Majkę. To miał być epizod, bo nie
chciałam być kojarzona z tym serialem, ale
rola zaczęła się rozrastać. Miały być dwa
odcinki, a w końcu powstało ich dziesięć
z moim udziałem. Zaproponowano mi
rozwinięcie tego epizodu, jednak nie zgo-
dziłam się na to z uwagi na dyplomy, które
są dla mnie ważniejsze. 

Jak to wspominasz?
– Dla mnie to po prostu kolejne do-

świadczenie. Na początku nie wiedzia-
łam czego się spodziewać. Po pierwsze,
nie wiedziałam jak wygląda praca z ka-
merą, a po drugie trudno mi było zaak-
ceptować, że dziewczyna, którą gram
w „Barwach szczęścia” jest taka naiw-
na i prostolinijna. Starałam się trochę
zmienić swoją postać. Problemem było
to, że w tym serialu jest kilku reżyserów
i każdy ma trochę inną wizję. Niestety te
wizje nie zawsze są spójne…

Zagrałaś także w „Hotelu 52”
– To też był epizod. Grałam córkę Ka-

tarzyny Figury i Krzysztofa Stelmaszyka.
To produkcja TVN, trochę na innym po-
ziomie. Gra tam wielu studentów, którzy
są traktowani jak profesjonaliści. Zostałam
bardzo miło i ciepło przyjęta. Nauczyłam
się czegoś nowego i cenię sobie tę lekcję.
Poza tym od znajomych, między innymi
z Czechynia i Wałcza, dostałam mnóstwo
pozytywnych wiadomości. Wszyscy gratu-
lowali mi tych debiutów. To bardzo miłe. 

O czym więc marzysz po zakończe-
niu szkoły?

– Moim marzeniem jest praca w te-
atrze i filmie. Chciałabym zagrać w pol-
skim filmie fabularnym, spotkać się w pra-
cy z Wojciechem Smarzowskim, czy Janem
Komasą. Niestety do tej pory nie znalazłam
się jeszcze na planie filmowym. Jeśli chodzi
o teatr, to dostałam się w grudniu na warsz-
taty mistrzowskie z Grzegorzem Jarzyną
z Teatru Rozmaitości w Warszawie. Przez
kilka spotkań nauczyłam się bardzo dużo,
chyba więcej niż przez te wszystkie lata
w szkole teatralnej. Chciałabym to kiedyś
jeszcze powtórzyć. Bardzo dobrze też
wspominam pracę z Agnieszką Glińską,
u której zagrałam swój debiut w „Moralno-
ści pani Dulskiej” w roli Hesi na deskach
Teatru Współczesnego w Warszawie.

Co będzie robić Małgorzata Miko-
łajczak za 20 lat?

– Jeśli nie będzie dla mnie miejsca
w teatrze, widzę siebie jako aktorkę jakiejś
niezależnej grupy, których z roku na rok
powstaje coraz więcej. Chciałabym się roz-
wijać. Robić to, co lubię. Chciałabym, żeby
to, co robię było bliskie mojej estetyce,
a nie estetyce narzuconej przez reżysera.
Mam nadzieję, że po drodze nie zatracę
wartości wpojonych mi przez rodziców.
Chciałabym stworzyć rodzinę, dom,
a na to wszystko zarobić aktorstwem, nie
zatracając w tym wszystkim siebie. 

Dziękuję za rozmowę i życzę wielu
sukcesów

Z lasu do stolicy

reklama
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Można połączyć przyjemne z poży-
tecznym i adrenaliną, jak zrobiło
to 17-osobowe męskie grono z Wał-
cza i Piły. Ekipa wybrała się w minio-
ny weekend na 2-dniowy spływ Do-
brzycą. Kajakarze czyszcząc rzekę, za-
liczyli trzy wywrotki. Spali w lesie. Na-
miotów nie rozbijali, bo była tylko
mżawka i 3 stopnie temperatury.

Wypad ph. „IV Zimowe sprzątanie
Dobrzycy” zorganizował Tomasz „Bazyl”
Bazylewicz z wypożyczalni kajaków „Ba-
zylkajak” z Ostrowca (gm. Wałcz).

– Chcieliśmy pokazać, że rzeki poje-
zierza wałeckiego są równie piękne zimą
– opowiada „Bazyl”. – Wyciągnęliśmy
z wody sporo puszek, plastikowych bute-
lek, reklamówek i innych śmieci. Z roku
na rok jest coraz więcej chętnych na udział
tego typu imprezie. Zawsze jest super.

Podczas spływu zaliczono trzy wy-
wrotki (dwie pierwszego dnia i jedną
drugiego). Wszyscy jednak mieli zapaso-
we ubrania. Byli też tacy, co nie wpadli
do wody i… wykąpali się w rzece dobro-
wolnie przed snem, który odbywał się

w samym śpiworze przy ognisku w la-
sach niedaleko Golc. 

– Trochę padało, ale to przecież w ni-
czym nie przeszkadzało – dodaje T. Bazy-
lewicz. – Przykryliśmy się pałatkami, bo
nie było potrzeby rozbijania namiotów. By-

ło wesoło, wszyscy bardzo zadowoleni i za-
hartowani.

Trasa spływu przebiegała z Machlin
do Ostrowca.

MK

Zimą w kajaku Wyniki

Wyniki 7. kolejki (4.01.2014)
Pieczyrak&Owczarek - Farmerzy Chude 5:2 (1:2)

TS Kowalczyk - ORS Przyszłość 0:1 (0:0)
Elmes -  Mordor Ostrowiec 5:5 (3:4)

Transpil Spedition - Kruk Trans 2:5 (2:3)
PCMB - Matela i Przyjaciele 3:4 (1:2)

Mrówka Wałcz - PHU Elektroinstalator 8:1 (3:0)

1. TS Kowalczyk 7 16 34-7
2. Mrówka6 16 46-13
3. Kruk Trans 6 16 22-6
4. Farmerzy Chude 7 15 34-12
5. P&O 6 12 29-16 
6. ORS Przyszłość 6 12 21-16      
7. Transpil Spedition 7 9 27-23
8. PHU 7 9 11-30      
9. Elmes  7 5 13-29    
10. Zajazd Korona 6 4 15-23       
11. PCMB 7 4 12-27
12. Matela i Przyjaciele 6 4 9-27
13. Mordor 7 1 14-61
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